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D o  w i e r s z a  n a  s t r o n i c y  2-giej ,



B. G. K.

B. G. K . ! Kochana stara buda B. G. K., — 
Ten b*anczek nam s ią  udał, —
Drogę zna każdy tam, —
Trafi sam bez mamy,
Byle gość ze „sztamy". .
B. G, K., — w nim każdy, „Jarot“

Jswoje konto ma, 
Hulajcie, gdzie chcecie, pokrycie znajdziecie 
Zawsze w B. G. K.

B. G. K,, ciekawa, dziwna buda B. G. K. 
Ten zespół nam się udał,
Co jak co, — Kugiel, Kohn,
Goldwasser, Barisch, On, —
G e n e r a ł  i  p r e z e s !

B.G.K., — tam każdy „nowy" im przysię
gać ma,

fl Barisch, Kugiel, Kohn, Goldwasser no i On 
Przyjmą do B. G. K...

B. G. K.l we łzach dziś tonie ,
[buda B. G. K., — 

Sejm bebrze się wprost w brudach, 
Wszystko wie, sroży się,
Będzie źle, bo woła:
“Twórczość jest wesołe!".
B. G. K. Gdzie pan generał dzisiaj forsę ma? 
*Za różne te konta, pan pójdzie do kąta, 
Lecz już nie w B. G. K .! 1

Niewiarygodne, 
a jednaK prawdziwe

A d m i n i s t r a t o r  w i e l k i e g o  k o n c e r n u  r ó ż n y c h  
f a b r y k  p r z e m y s ł o w y c h ,  z a s i e d z i a w s z y  s i ę  n a  
s w e m  s t a n o w i s k u ,  p o c z ą ł  p z y n i ć  r ó ż n e  b e z p r a 
w i a .  N i e  p o s t ę p o w a ł  w e d ł u g  s t a t u t ó w  k o n c e r n u ,  
n a p r z y j m o w a ł  l u d z i  n i e f a c h o w y c h ,  w i ę c  s t r a t y  
r o s ł y  i  e g z y s t e n c j a  p r z e d s i ę b i o r s t w a  z o s t a ł a  p o 
w a ż n i e  z a g r o ż o n ą .  T r u d n o  j e d n a k  b y ł o  g o  u s u 
n ą ć ,  —  b o w i e m  m i a ł  s z e r o k ą  i  d ł u g o l e t n i ą  p l e 
n i p o t e n c j ę .

W s p ó ł w ł a ś c i c i e l e  i  p e ł n o m o c n i c y  k o n c e r n u  
z e b r a l i  s i ę  n a  n a r a d ę .  W  k o n k l u z j i  p o s t a n o w i l i  
u d z i e l i ć  d y m i s j i  a d m i n i s t r a t o r o w i .

T e n  o s t a t n i  u c z u ł  s i ę  j e d n a k  o b r a ż o n y m  
u c h w a ł ą  i  z a s k a r ż y ł  s w o i c h  m o c o d a w c ó w  d o  s ą d u .

R o z p r a w a  m a  s i ę  o d b y ć  n i e b a w e m ,  a  ś w i a t  
ę a l y  c z e k a  z  n a j w y ż s z e m  Z a c i e k a w i e n i e m  n a  w y 
r o k ,  k t ó r y  b ę d z i e  j e d n o c z e ś n i e  s t w i e r d z e n i e m ,  
c z y  o b o w i ą z u j ą  j e s z c z e  d o t y c h c z a s o w e  p o d s t a w y  
p r a w n e ,  c z y  t e ż  w  p r z y s z ł o ś c i  b ę d ą  s t o s o w a n e  
n o w e ,  c a r s k i e  u z u s y ,  i n t e r p r e t u j ą c e  p r a w o  w e d ł u g  
w o l i  i  ż ą d a ń  a d m i n i s t r a t o r ó w  i  p e ł n o m o c n i k ó w .

NietylKo
C z y  w y  m y ś l i c i e ,  ż e  t o  s p r z e d a w c z y c y
M o g ą  O j c z y ź n i e  z g u b y  k o p a ć  r o w y ?
N i e s t e t y ,  m o g ą ,  o t  t a k — p o  p r ó ż n i c y ,  —
C z y n i ć  t o  r ó w n i e ż  —  n a s z e . . .  s ł a b e  g ł o w y l

Wiadomości z Fajdanistanu

N a  u l i c a c h  s t o l i c y  F a j d a n i s t a n u  p o k a z a l i  s i ę  
l u d z i e  w  b i a ł y c h  c z a p k a c h  z  l a m p a s a m i .  C z a p k i  
t e  s ą  w p r o s t  u n i w e r s a l n e ,  g d y ż  z a s t ę p u j ą  r ó w n o 
c z e ś n i e  l e t n i e  m u n d u r y  o r a z ,  b ę d ą c  z d a l e k a  w i 
d o c z n e ,  z n a k o m i c i e  o s t r z e g a j ą  ś w i a t  p r z e s t ę p c z y  
p r z e d  z b l i ż a n i e m  s i ę  s t r ó ż ó w  b e z p i e c z e ń s t w a .

SchadzKa
Szumi, szwmi. I ór za chatką,
W chatce mieszka Kasia z matką, 
A żołnierze maszerują, —
Pod borem się zatrzymują,

Puka żołnierz do okienka:
—  Niech otworzy mi panienka! 
Prosi wody dla ochłody.
— Woda w studnil Paniejrnłody!

Przed chatyną się zaludnia: 
Oblężona wlcoło studnia,
Piją chłopcy, popijają,
Do Kasi się zalecają!

"pierwszŷ żołnierz móuii do niej:
— „Nim mnie rozkaz w świat pogoni, 
Pójdźmy w lesie użyć cienia,
Mara ci coś do powiedzenia/”

„Dobrze, ale po robocie!
Będę czekać moje krocie!"
1 naraz się rozłączyli,
Bo już inni nadchodzili.

Ho cl a do snu Się układa, -—■ 
Żołnierz się pod latem skrada. • 
To przystaje, to się schyli,
Aby nie zauważyli;,-.

Telefonogram z  K o -

m i s a r j a t u  R z ą d u  N r .  1 3 6  z  d n .  

1 4  l i p c a  1 9 3 0  r .

Z a r z ą d z a m  z a j ę c i e '  N r .  3 6  

z  d a t ą  2 1  l i p c a  1 9 3 0  r .  c z a s o 

p i s m a  p .  n .  „ Ż ó ł t a  M u c h a *  w  

r e d a k c j i  i  a d m i n i s t r a c j i  u l .  Z ł o 

t a  4 0  z a  u s f ę p  p .  t .  „ L e w  z  J e 

r o z o l i m y * .

Z a  K o m i s a r z a  R z ą d u

(—) Łubieński.

Lekki wietrzyk czoło chłodzi. —
O... panienka już nadchodzi...
Co to? Słyszy zadziwiony 
Kroki jeszcze z zdrugiej strony?

Znowu sunie ktoś za chwilę.. 
Czyżby było panien tyle?
Księżyc wyjrzał z po za chmurek, 
Patrzy: — chłopców cały sznurek!

Bo Kasiunia mądra była,
Z  wszystkimi się umówiła.
Sama z matką śpi w komorze,
Jak przystało o tej porze... Etn.

Tygodniowy KraKowiaK

I
Rozgniewał się Sławek,
Po wieściach z Krakowa,
— Ccntcleuu spadnie 
Anachizmu głowal —
Ale zapewnieniom 
Tym kraj już nie wierzy,
Bo przecie anarchję 
Sanacyja szerzył

I I
Straszny kryzys w mieście,
Na wsi — obraz nędzy,
Protest na proteście,
Wszędzie brak pieniędzy.
Nie chcą zrzec się władzy 
Sanatorów krocie,
Bo i pocóż zwiększać 
W kraju bezrobociel

I I I
Nieznośne upały 
Nieba nam zesłały,
Ziemię wypaliły,
Gady rozmnożyły.
Poco łamać głowę,
Poco tyle krzyku,
Lato zwrotnikowe 
Rzecz zwykła w Meksyku!
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U K Ł U C IA
D o w i a d u j e m y  s i ę ,  ż e  w  ł o n i e  S a n a c j i  n a s t ą 

p i ł o  p o w a ż n e  z a n i e p o k o j e n i e  n a  B k u t e k  k o l p o r t o 
w a n e j  p l o t k i ,  j a k o b y  n a s z  C e n t r o l e w  z a m i e r z a ł  
w z o r o w a ć  s i ę  n a  a n t y  f a s z y s t a c h  w ł o s k i c h ,  k t ó r z y ,  
j a k  w i a d o m o ,  p r o w a d z ą  a k c j ę ,  z m i e r z a j ą c ą  d o  
d e m o n s t r a c y j n e g o  b o j k o t u  k o n s u m p c j i  t y t o n i u .

■ *

I n f o r m a j ą  n a s ,  ż e  o d m o w a  u d z i e l e n i a  p o s ł o m ,  
u d a j ą c y m  s i ę  n a  Z j a z d  U n j i  M i ę d z y p a r l a m e n t a r 
n e j ,  p a s z p o r t ó w  d y p l o m a t y c z n y c h ,  b y n a j m n i e j  n i e  
m i a ł a  c h a r a k t e r u  d e m o n s t r a c y j n e g o ,  l e c z  j e d y n i e  
p o d y k t o w a n ą  b y ł a  z n a n ą  i  k u l t y w o w a n ą  p r z e z  

«  M . S . Z .  t r o s k ą  o  z a s i l a n i e  s k a r b u ,  c o  t e ż  n a s t ą p i ł o ,  
b o w i e m  d z i ę k i  n i e z ł o m n e m u  s t a n o w i s k u  p .  w i c e 
m i n i s t r a  W y s o c k i e g o ,  w p ł y n ę ł o  o d  p .  p o s ł ó w  c h o 
c i a ż  p a r ę s e t  z ł o t y c h  z a  u l g o w e  p a s z p o r t y .

♦

W  z w i ą z k u  z  o d p r a w ą ,  d a n ą  p r z e z  r e d .  . R o 
b o t n i k a ,  . P r z e g l ą d o w i  W i e c z o r n e m u *  z  r a c j i  
u c z c i w e g o  i  o b y w a t e l s k i e g o  s t a n o w i s k a  - r e d .  . R o 
b o t n i k a "  w  s p r a w i e  p u b l i k a c j i  l i s t u  b .  p o s ł a  K .  
P o p i e l a ,  z a p a n o w a ł a  o g ó l n a  k o n s t e r n a c j a  i  z d z i 
w i e n i e ,  ż e  z n a l a z ł  s i ę  k t o ś ,  k t o  p o w a ż n i e  p o t r a k 
t o w a ł  c o d z i e n n e  b r e d n i o  . P r z e g l ą d u " .

*

.  M ó w i ą ,  ż e  w  r a z i e  z m i a n y  . k u r s u " ,  „ P r a s a  
P o l s k a 1* u ż y c z y  s w e g o  l o c u m  n a  z b i o r o w y  a s y l  
d l a  s w o i c h  p r o t e k t o r ó w .

•\ *

Byle pokraki rodzą dzieciaki! A nasze be- 
besiątko, ani rusz! Na poród się— nie zdobyło!

*

Kto właściwie z bebe najwięcej bruździ? 
Oto pytanie, na które my sami nie mamy od
powiedzi!

Z Księgi przysłów aKtualnych

Lepszy Rydz Śmigły, niż Wieniawa.
Kto z Sanacją przestaje, Sctnojcą się staje.
Wleziesz między Wrony,to— śpieuaj nVierws:ą Brygadę". 
Ulotnił się, jak Zagórski.
Wyszedł, jak Czechowicz na Sanacji.
Mądry Polak po maju.
Kłamie, jak komunikaty P. A.T'icznej.
Nosił wilk razy kilka, ponieśli i Suczkę.
Kto zbyt rano Wstaje, temu napewno sumienie spać 

nie daje.
Kto mieczem wojuje, ten jest z B.B.S.
Gdzie djabeł nie może, tam Jehannę Wielopolską pośle. 
Kto umie byó, hłaznem, ten nie może być wielkim panetn. 
Gdy cię kto uderzy' w jeden policzek, to poszhj mu se

kundantów, zęby go obili.
Bywał Switalski ’ w Biarritz i Hdicabji, więc nie 

z jednego pieca cfdeb jadał.
Gada Kaden Bandrouski, jak młode piwo w brzuchu. 
Kto pod kim dołki kopie, ten jest z Nadzwyczajnej 

Komisji Sledc ej pana Lubodzieckiego.
Gdzie się dwuch kłóci, tam trzeci sanator.
Gdzie kucharek sześć, tam pewnie jest wiec.
Gdyby kózka nie skakała, to byłaby krową.
Nie trzymaj dwuch srok za ogon, bo ci się sfajdania. 
Co wolno min. Miedzińskiemu, tego nic wolno listo

noszowi.
Kto do końskiego ogona gada, ten zostaje prezesem banku.

Zadania banKowe

U  n a s  s i ę  w s z y s t k o  t a k  d z i w n i e  u k ł a d a ,  w c i ą ż  
( m a m y  b e z p r a w i e ,  s t r a t y . . .  

W  k a ż d e j  d z i e d z i n i e  b r a k  s t a ł y . . .  r o z s ą d k u ,  —  
( w s z y s t k o  s i ę  r o b i . . .  n a  r a t y ! . .

*

W  własnym f o l w a r k u  k a ż d e m u  j e s t  w o l n o  ż l e  n a -
( w e t  p r a c ą  k i e r o w a ć ,  

B o  s w ó j ,  z a  8 w o j e ,  s o b i e  s p r a w ę  z d a j e ,  —  m o ż e
( s w e  z ł o  t o l e r o w a ć . . .  

L e c z  n a  f o l w a r k u  z a r z ą d z c ę  s w y c h  w ł o ś c i  w ł a 
ś c i c i e l  t e ż  k o n t r o l u j e ,  

W  r a z i e  p o s u n i ę ć  z g o ł a  n i e  i n t r a t n y c h ,  o d  r z ą 
d ó w  g o  s e p a r u j e . . .

*

W i ę c ,  g d y  o dobro bubliczne r z e c z  i d z i e ,  o  w i e l k i e
( g d y  c h o d z i  w a l o r y ,  

G r o s z a  o g ó ł u  n i e  w o l n o  m a r n o w a ć !  tu —  inne pro
blemów są tory\

K a ż d y  B a n k ;  p a ń s t w a  p o s i a d a  s t a t u t y ,  k t ó r e  t e ż
( n a l e ż y  p r z e s t r z e g a ć !  

( K a ż d y  w y d a t e k  r o z p a t r z e ć  f a c h o w o ,  o  d o b r o
( o g ó ł u  z a b i e g a ć !

T a k  d y r e k t o r z y  f r a n c u s k i e g o  b a n k u  p a ń s t w o -  
( w y m  w c i ą ż  g r o s z e m  k i e r u j ą ,  

W c i ą ż  n a r o d o w i  p r z y s p a r z a j ą  z ł o t a ,  —  p o t ę g ę
( o j c z y z n y  b u d u j ą !  

l ^ n a s ? !  H o r r e n d u m !  D o  c z e g o  d ą ż y m y ?  s t a ł e
[ b a n k r u c t w a ,  l i c y t a c j e . . 

R o z p a c z ,  d e p r e s j a !  p a d a  h a h d e l ,  p r z e m y s ł  i  t y l k o —
[ p r o t e k c j a  m a  r a c j ę ! . . .  

Z a l e d w i e  G d y n i a  c i ą g l e  s i ę  r o z r a s t a ;  a  r e s z t a  
[ w c i ą ż  t y l k o  —  m a r n i e j e !  

S m u t n e  w i d o k i !  r u i n a  —  n a m  g r o z i !  d o b r o b y t  n a
[ r o d u  —  t o p n i e j e !  

P r z e m y s ł  k r a j o w y  w s p o m a g a ć  n a l e ż y ,  p r a c ę  i  w y 
s i ł k i  p o p i e r a ć ,

W p r o w a d z a ć  d o  h a n d l u  p i e n i ę ż n e  z a s o b y ,  k o r z y 
s t n e  u m o w y  z a w i e r a ć ;  

R o z w ó j  r o l n i c t w a ,  p o m a g a ć  h o d o w l i ,  p r y w a t n e .
[ s z a n o w a ć  p r o j e k t y ,  

A  w t e d y  p r ę d k o  z a k w i t n i e  d o b r o b y t  i  w s z e l k i e
( u s t a n ą  d e f e k t y ! . .  

W i ę c  p r z e d e w s z y s t k i e m  u s u ń c i e  z  B .  G .  K .  t y c h ,  
( c o  g o  d l a  s i e b i e  c h c ą  u ż y ć ,  

N i e  s w o j e j  k l i c e ,  l e c z  c a ł e m u  P a ń s t w u  b a n k  t e n
( p o w i n i e n  w c i ą ż  s ł u ż y ć .  

Mirza,

Postęp

G d y  s i ę  k ł ó c ą c ,  l u d  w i e j s k i  u ż y w a  w y r a z ó w ,
J a k  . c h o l e r a *  i  i n n e ,  —  n i e  d o j d z i e  d o  r a z ó ^ l  
L e c z  g d y  p a d n ą :  —  „ J o m e t r o " !  t o  j e s t  p l u g a w i c a ,  
P o  k t ó r e j  s p ó r  ś m i e r t e l n y  k o ń c z y  j u ż  k ł o n i c a .  
O b e c n i e  z n a j d u j e m y  w  t y m  l ż e n i a  s ł o w n i k u  
N a j o b r a ź l i w s z y  w y r a z :  . M a j s k i  p u ł k o w n i k u * .

NiańKa

P a n i ,  n a j m u j ą c  n i a ń k ę ,  w y p y t u j e ,
C z y  u m i e  z  d z i e ć m i  t e ż  o b c h o d z i ć  s i ę ?
—  O  n i e c h  s i ę  p a n i  o  t o  n i e  f r a s u j e ,
K t o  t r o j e  w ł a s n y c h  m i a ł ,  t o  d o b r z e  w i e f  
— A  g d z i e  s ą  o n e ?

—  A  t o ,  p a n i  p r o s z ę :  —  
J e d n e m u  t r a m w a j  d o  c n a  g ł ó w k ę  s t ł u k ł ,
D r u g i e  k a r k  s o b i e  s k r ę c i ł o  p o t r o s z e ,
T r z e c i e  z  f a c j a t k i  s p a d ł o  a ż  n a  b r u k . . .
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Ku przestrodze panów Sanatorów Nowe oKreślenie
Poeta. Co pan powie o mo

ich wierszach?
Redaktor. Owszem, owszem, 

tylko pańskie wiersze, że, tak 
powiem,są... za „kilometryczne",

Modern

— Ja panią pokochałem sza
lenie, czy mogę liczyć na wza
jemność i prosić o jej rękę?

Niech pan porozmawia 
o tem z moim mężem.

Mimo to...

— Ta pańska teśc-iowa, cho
ciaż nie ma już ani jednego 
zęba, jednak jest bardzo zgry
źliwa.

Niemożliwe

Bandyta do inwalidy: Ręce 
do góry!

Inwalida: (tragicznie). Nie 
stety nie mogę, kochany panie.!

C z t e r y  l a t a t ł u s t e . P  o K t ó r y  c h  p z  y  j d  ą. c h u d e .

Racja

flle ten Zborowski to kłam
czuch, wszyscy wiedzą* że sie
dział w więzieniu, a on twierdzi, 
że wyjechał w rodzinne strony.

— I słusznie, przecież on 
się w więzieniu urodził.

W sądzie

Sędzia: Co świadek może 
powiedzieć o tej awanturze?

Świadek: Oskarżony bez ża
dnej przyczyny począł wymy
ślać na sąsiada: ty bałwanie, ty 
ośle...

Sędzia: (przerywa) Jak świa
dek zeznaje, to... należy mówić 
do sędziego, a nie do publicz
ności.

WszystKo jedno

— Wiesz, Staszek się żeni.
— Cóż w tem dziwnego; ty

dzień temu chciał się Z B b ić .

W  tramwaju

Pani, służąca je j i synek mały —
Tramwajem jadą .— Więc konduktor rzekł:
— Ten panicz musi kupić bilet cały, —
Ma długie majtki, więc ma duży wieki 
Lecz pani rzekła tak konduktorowi:
— „Jeśli po majtkach sądzisz, jesteś fryc\
D aj cały bilet mojemu synowi, —
Dla mnie połowę, — a dla sług i nic\“

Odważny
— Co będ/ię Leosz, jak s;e u nas zmieni r<ąd ?
— Oj, Jakubek... to — będzie czepło, nawet gorąco, — 

gorzy jak w m:iju.
— To c> matni ro ycz?
— Ja sobi uc/ekam do Otwcck, alb") do Góre Kałwarje.
— Na co ch :esz u zekacz? .

• Ty sze pitasz, Jakubek? Tam nie potrzebuie sz bogacz...

Em.
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O g ł o s z e n i e
W Nr. 165 z 23.VI 30 „ll.Kurjera Codzienne

go" znajdujemy tego rodzaju ogłoszenie:
KOBIETY! S rzeH ii się żyda Lejby Strauss, zamiesz

kałego w Mielcu! — Niżej podpisany zaw iadftnia, że d 'ia  
15 maja b. r. zaczepił tenże Leib Straus niemoralnie na sta
cji kolejowel w Tarnobrzegu panią Peslę Schmalz z Rozwa
dowa. obe|mu;ąc ją namiętnie, poczem przemocą prowadził 
ją pod ramię za miasto Tarnobrzega w drodze w yra.il się 
do tej kobiety taHemi niemoralnemi słowami, i  czego wnios
kuję, że chciał tę kobi :tę zbałamucić i do czegoś namówić.

Mąż, Mojżesz Schmalz.

Zachodzi jednak pytanie, czy pod pokrywka tego 
ogłoszenia nie mamy do czynienia z paszkwilem poli
tycznym? i kogo w takim razie miał na myśli autor 
pod postacią Lejby Straussa oraz Pesli Schmalz

Następny numer „Żółtej Muchy" poświęcony

będzie „WYWCZASOM WAKACYJNYM"
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Przysłowiowy dzban, ilustru
jący pękani e i rozpada  

nie się Sanacji.

Z przepowiedni
Stoli >a nasza piękna,
C o  s ’ ę  W a r s z a w ą  z w i e ,
Dzieli się na dzielnice 
Narazie tylko dwie. 
jedna, to' „Wiejska": — słaba, 
Ciężki swój dźwiga krzyż, 
„Pułkownikowska" druga 
Pod górę idzie wzwyż.
Z niej inni przykład biorą, 
Magistrat, Izba, stróż,
Dla trgo żyć nie mogą 
Kontrybuenci już.
I gdy tak dalej pójdzie,- 
Płatników zbraknie „im*,
A system gospodarczy 
Okaże się znów złym.

A kto chce rozkoszy ożyć...
A kto chce rozkoszy użyć,
Niech Sanacji idzie służyć, —
Bo Ui Sanacji zawsze ładnie,
Gdyż tam fundusz w rączkę

/wpadnie, — 
Przyczetn działu nie żądają,
Bo go inni również mają;
Masz chęć forsę miło spławić,
Możesz się w Oazie Bawić,
Jeśli ci eabraknie floty,
Masz „B.G.K.“ i „Jaroty“.
Jeśli wydasz grosz państwowy, 
Będziesz dluien go Skarbom.
A gdy ktoś w twe sprawki wkroczy, 
Śmiej się, bracie, 'prosto w oczy,
Bo orzekną żeś niewinny 
1 ci dadzą urząd inny,
.leszcze ci dorzucą słowo,
Ześ postąpił honorowo.
Więc, kto chce rozkoszy użyć,
Niech Sanacji idzie służyć. Eska

D o w c ip n iś

— Panie szofer, pojediiesz 
pan na Wolę?

Szofer: Owszem,
— To syp pan. a ia pójdę

~!£S' hotą.

GeneralsKi banK
(ostatni przebój fajdanistańskiej opery 

komicznej).

Jak to jest w B. G. K. ładnie: 
Wszystko tam jest w „oku na

[ ł n i e l ”
Pan Górecki nie żałuje,
Ile trzeba, „ a sygnuje",
Nawet się wyciąga grosze 
Na „przyjemność" też potrosze. 
B erze tam „Gazeta Polska,* 
Bierze pani Wielopolska,
Różne Be By i Be Be Sy 
Napełniają flotą kiesy.
Każdy bierzo, ile da się,
Póki pełno floty w kasie, 
Kiżdy bierze ile może,
Jutro może będzie gorzej.
B. G. K. — „kochana buda", 
Tam majowe widzisz cuda, 
Nawet P. A. T.-ki i od P. A. T-ki, 
Bio.rą tam „majowe datki*, 
Oczywiście w formie floty 
Na „fantazji bujnej loty*.
Pan Górecki „człek morowy", 
Legjonowy, brygadowy,
Nie odmawia swej pomocy, 
Daje we dnie, daje w nocy.
B. G. K. — to pof*t sanacji, 
Przystań ludzi „stanu-racji*,
B. G. K. — „kochana buda“, 
'Tam majowe kwitną cudal F.G.

Złośliwy chochlik 
drukarski

W jednem z pism sanacyj
nych czytaliśmy: „Rząd prowa
dzi bardzo ścisłe rabunki go
spodarcze".' Co zrobić może 
niewinna zamiana eh?/

Pan Prezes
Bankowiec nowej daty,
Na księgowości zna się.
Potrafił nie na raty 
Narobić pustek w kasie.
Nie lubi oszczędności,
Więc nigdy jej nie robi,
W bankowej rozrzutności 
Światowy rekord pobił.
Z bankowej prezesury 
Korzysta doskonale, — 
Tantjemy, synekury...
Gotówka płynie stale.
Pracuje w Federacji,
Gdzie również jest prezesem,
Dli tego też z tej racji,
„Oczyszcza" bank z kritesem 
Gdy prezes „swoim" da:e 
To nigdy sie. nie pytli: j' % 
Na jaki cel się bierżt?., .
On daje, no kwitą!
Jest także ,legjońista”,
Dziś z rangą generała,
7 ą drogą, oczywista,
Posadka się dostała.
Bo chociaż ón dowodził 
Polową kuchnią tylko,
Sanacji wszak dogodziły 
Nie jedną miłą chwilką.
Bo lubi fOiluch, mowy,'
To jego słaba strona,
On zawsze jest gotowy. 
Przemawiać do .. ogona. Fr.G.

Trafne oKreślenie
(urywek z rozmowy)

— N.c nie poradzę, nawet 
gdybyś mnie zabili

— Bądz spokojny, nie jestem 
świn''obójcą.
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K 1 i j e n t: ...Jestem, panie prezesie, postem z B.B., mężem zaufania na
szego prezesa, trzymam rękę na pulsie wielu b. ważnych spraw i przypuszczal
nie niezadługo obejmnę urząd wojewody lub inny, niemniej odpowiedzialny...

Prezes :  Pan daruje, ale wyszczególnione kwalifikacje kredytowe 
mają walor tylko w B. G, K.
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Pan Wlej-WstawialsKi mówi:
S s r w u s ,  k o c h a n i  C z y t e l 

n i c y !  D a w n o  j u ż  z  W a m i  
n i e  g a d a ł e m ,  a  i  s t ę s k n i 
ł e m  s i ę  z a  w a m i  o k r u t n i e .
M i a ł e m  c i  c i ę ż k i e  z m a r 
t w i e n i a ,  t a k  ż e  m y ś l a ł e m ,  
ż e  s i ę  j u ż  „ n a  ś m i e r ć  z a  
p i j ę . . .

Z a c z ę ł o  s i ę  o d  t e j  G d y 
n i ,  g d z i e  m i  s i ę  r o b o t a  n i e  
u d a ł a .  P o t e m  p r z y s z ł o  n i e 
p o w o d z e n i e  p r z y  w y b o 
r a c h  n a  Ś l ą s k u  i  o d  t e g o  
c z a s u  p r z e ś l a d o w a ł  m n i e  
p e c h  z a  p e c h e m .  P r o b o w a  
ł e m  g o  o d m i e n i ć ,  z m i e n i a 
j ą c  p o s z c z e g ó l n e  g a t u n k i  
u l u b i o n y c h  w ó d z i .  N i e  p o 
m o g ł a  c z y s t a ! — P r z y  g o r z 
k i e j  s z ł o  m i ,  j a k  t y m  A n 
g l i k o m  w  I n d j a c h ;  K o n i a 
k i  w y w o ł a ł y  s k u t e k ,  p o 
d o b n y  d o  k ł ó t n i  W ł o c h ó w  z  F r a n c u z a m i ,  a  w i ś 
n i ó w k a  z a k o ń c z y ł a  s i ę  e w a k u a c j ą ,  —  b o  w y r z u 
c i l i  m n i e  z  r o b o t y  p a r t y j n e j  n a w e t  b e z  o d s z k o 
d o w a n i a .  P o w i e d z i e l i ,  ż e  z a  d u ż o  i c h  k o s z t u j ę ,  
a  z a  m a ł o  m a j ą  z e  m n i e  p o c i e c h y  t a k ,  j a k g d y b y m  
j a  j e d e n  m ó g ł  . C e n t r o l e w o w i *  p o r a d z i ć ,  f l  t o  j u 
c h a  m o c n a  i  p e w n a  z w y c i ę s t w a ,  —  w i ę c  n i e  d z i 
w o t a .  ż e  l e p i e j  w s z y s t k o  r o b i ą  n i e  t y l k o  o d e m n i e .

R a d z i l i  m i ,  ż e b y  s ' . ę  z a p i s a ć  d o  W y z w o l e n i a  
a l b o  S t r o n n i c t w a  C h ł o p s k i e g o  i  t a m  u r z ą d z i ć  r o 
z ł a m  n a  k o r z y ś ć  S a n a c j i .  A l e  ł a t w o  s i ę  t o  g a d a .  
N i e  t a k i e  c h ł o p y  g ł u p i e ,  j a k  i m  s i ę  z d a j e .  P o w i a 
d a j ą ,  ż e  m a j ą  d o s y ć  M i e d z i ń 3k i c h ,  P o l a k i e w i c z ó w  
i  t y c h  w s z y s t k i c h ,  c o  i c h  r o z b i j a l i  i  p r z e s z k a 
d z a l i  w  p o ł ą c z e n i u .  T e r a z  t a m  m a  b y ć  j e d n o m y ś l 
n o ś ć ,  S z k o d a  t y l k o ,  ż e  n i e  k i e l i s z k o w a ,  —  t a  j e d n a  
b y  m i  s i ę  p r z y d a l i . . .  B o  j e s t  k u s o  i  k r u c h o  z e m n ą ,  
n a w e t  m o j e  k o n t o  w  B . G . K .  z u p e ł n i e  s i ę  j u ż  w y c z e r p a 
ł o ,  a  n o w y c h  z a s i ł k ó w  z n i k ą d ; — o g ó l n a  b r y n d z a . !

J a k  t a k  d a l e j  p ó j d z i e ,  t o  b ę d ą  B e b e s i ą t k a  
j e d e n  p o  d r u g i m  w i a ć .  B o  i  z a  c o  m a  t a k i  n a d 
s t a w i a ć  g ł o w y .  N a  s u c h o  i m  t a  z a b a w a  n i e  u j d z i e .  
K a ż d y  l i c z y  i  o b l i c z a ,  z a  i l e  m u  s i ę  o p ł a c a  p ó ź 
n i e j s z y  r a c h u n e k  z  n o w ą  s a n a c j ą .  Z a  d a r m o ,  d l a  
i d e i ,  k t ó r e j  i  t a k  n i e m a ,  n i k t  n i e  c h c e  p r a c o w a ć .  
A  w y m a g a n i a  g ó r y  c o r a z  w i ę k s z e ,  b o  c o r a z  s i l 
n i e j s z y  n a p ó r  o p o z y c j i .  G d y b y  m n i e  p o s ł u c h a l i  
i  z a m i a s t  p r o c e s ó w ,  f o k u s ó w ,  u z u s ó w  i  t .  p .  r e 
p r e s j i  o d d a l i  c h o c i a ż  j e d e n  t y l k o  M o n o p o l  S p i r y 
t u s o w y  n a  u ż y t e k  p u b l i c z n y ,  c z ł e k  b y  n i e  p o -  
l i t y k o w a ł  i  c o n a j w y ż e j  s p a ł o b y  s i ę  w  m i ę d z y c z a s i e ,  
z a m i a s t  j e ź d z i ć  n a  w i e c e  i  k o n g r e s y .  B y ł a b y  
w t e d y  z g o d a  i  j e d n o ś ć  w  N  i r o d z i e ,  a  d a r y  s p i r y 
t u s o w e  n i e  m a r n o w a ł y b y  s i ę ,  w y c z e k u j ą c  z a s o b 
n y c h  w  g o t ó w k ę ,  k t ó r y c h  d z i s i a j  n i e m a l -  T y m c z a 
s e m ,  z a m i a s t  u p r z y s t ę p n i e n i a  i  p o w s z e c h n e g o  n a 
u c z a n i a  t r u n k o w o ś c i ,  —  p o d n o s z ą  c e n y  n a  s p i r y 
t u s .  Z  t e g o  n i e  w y j d z i e  n i c  d o b r e g o l  F l o t y  i  t a k  
n i e  b ę d z i e ,  a  - n a r ó d ,  w  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i  t r z y m a 
n y ,  p r ę d z e j  z m ą d r z e j e !

Jeden z wielu*)
P a n  B o g d a n ,  n i e  m o g ą c  w ś r ó d  d z i e ł  s w y c h ,  

m ó w i ą c  n a w i a s e m  o  w y c z e r p a n y c h  n a k ł a d a c h  
( 9 5 %  l e ż a ł o  u  n i e g o  n a  s t r y c h u ) ,  z n a l e ś ć  o d p o 
w i e d n i c h  d o  n o w e g o  k u r s u ,  o b ł o ż o n y  z e  w s z y 
s t k i c h  s t r o n  k s i ą ż k a m i  r ó ż n y c h  a u t o r ó w ,  s i e d z i a ł  
w  s w y m  g a b i n e c i e  p r z y  b i u r k u ,  o d d a n y  . p r a c y  
t w ó r c z e j * .  T w o r z y ł  w ł a ś n i e  o d ę  p o c h w a l n ą  p .  t .  
. G ó r ą  m a j u  n a  c z e ś ć  n o w e g o ,  m a j ą c e g o  w  t y c h  
d n i a c h  p o w s t a ć  r z ą d u  b a r d z o  s i l n e j  r ę k i .

N i c .  w  t e m  z r e s z t ą  n i e  b y ł o  d z i w n e g o ,  b o 
w i e m ,  j a k o  d y r e k t o r  o d  p r z e s z ł o  10 l a t  j e d n e j  
z  r z ą d o w y c h  i n s t y t u c j i ,  z n a ł  s i ę  d o s k o n a l e  n a  
h o s s a c h  i  b a i s s a c h  r z ą d o w y c h  i  z g ó r y  w y c z u w a ł  
r a d y k a l n ą  z m i a n ę  n i e t y i k o  f z ą d u  a l e  i  j e g o  k u r 
s u .  W s z y s c y  z n a j o m i  i  p o d w ł a d n i ,  g d y b y  z o b a 
c z y l i  g o  w  t e j  r a d o s n o - t w ó r c z e j  c h w i l i ,  w y k r z y 
k n ę l i b y  z g o d n i e :  ; , a  n i e  m i a ł e m  r a c j i ,  ż e  s z y k u j e  
n o w y  b i g o s  p l a g j a t o w y " .  L e c z  t o  t y l k o  z ł o ś ć  
p r z e m a w i a ł a b y  p r z e z  u s t a  n i e ż y c z l i w y c h  i  n i e 
w d z i ę c z n y c h ,  w s z y s c y  b o w i e m  z n a l i  g o  d o b r z e ,  
j a k o  s ł a w n e g o  l i t e r a t a  i  w i e l k i e g o  d y g n i t a r z a ,  
k a w a l e r a  p r z e r ó ż n y c h  k r z y ż y  i  m e d a l i ,  i d ą c e g o  
z a w s z e  i  w s p i n a j ą c e g o  s i ę  o  w ł a s n y c h  s i ł a c h  p o  
s z c z e b l a c h  h i e r a r c h j i  u r z ę d n i c z e j  i  s p o ł e c z n e j ,  
c o  z n a l a z ł o  z r e s z t ą  s w ó j  w y r a z  w  o k r e ś l a n i u  
p r z e z  d o b r y c h  j e g o  z n a j o m y c h  s p o t y k a n e g o  p i 
j a k a :  „ t e n  j e s t  g i b k i ,  j a k  B o g d a n ,  z r o b i  n a p e w -  
n o  k a r j e r ę " .

J a k  z n a n y m  i  o g ó l n i e  c e n i o n y m  b y ł  n a p  
B o g d a n ,  d o w o d z i  f a k t ,  ż e  k i e d y  p r z e d  k i l k u  l a t y  
o b c h o d z i ł  „ u  L w o w i ”  s r e b r n e  w e s e l e ,  c a ł a  p r a s a ,  
b e z  w z g l ę d u  n a  k i e r u n e k  i  z a b a r w i e n i e ,  p o d a ł a

*) Utwór, wyróżniony na konkursie satyry politycz
nej .Żółtej Muchy".

o  t y m  s ą ż n i s t e  a r t y k u ł y  ( o p ł a c o n e  i  p r z e s ł a n o  
n o t a b e n e  w  p r z e d d z i e ń  p r z e z  s a m e g o  j u b i l a t a ) .

O d d a n e m u  p r a c y  t w ó r c z e j  p r z e s z k o d z i ł  t e 
l e f o n :  „ H a l l o l — k t o  m ó w i ? — T a k ,  t o  j a ,  w i t a m  s z a 
n o w n e g o  r a d c ę — C o ?  w y j e ż d ż a  p a n  j u t r o ?  —  n a  
s t u d j a ? — C z y ż b y ? — A  w i ę c  z m i a n a  k u r a u !  —  T r u 
d n o  u w i e r z y ć !  K o n i e c  n a s z e g o ?  T a k  k r ó t k o  —  
t y l k o  4  l a t a . — E n d e c y  u  s t e r u ?  R a d c a  ż a r t u j ą ! —  
A  j a  w ł a ś n i e  k o ń c z ę  s w ó j  „ G ó r ą  m a j . " — C o ?  n i e -  
w a r t o ?  s k o n f i s k u j ą ?  A  g d z i e  K a w e c k i ?  —  B e z 
s i l n y ?  d o p r a w d y l  S z k o d a  m e j  p r a c y ,  3  m i e s i ą c e  
z m a r n o w a ł e m .  —  N o ,  ż e g n a m ,  ż y c z ę  p r z y j e m n e j  
p o d r ó ż y  i  p r o s z ę  p a m i ę t a ć  o  m n i e ,  g d y  k i e d y ś  
j e s z c z e  p o w r ó c i  n a s z  k u n s . ”

L i c z ą c  s i ę  z  t y m ,  ż e  „ k u r s  m o ż e  k i e d y ś  p o 
w r ó c i ć ” ,  p a n  B o g d a n  n i e  z n i s z c z y ł  „ c e n n y c h ” -* 
r ę k o p i s ó w ,  l e c z  u k r y ł  j e  s k r z ę t n i e  „ n a  w s z e l k i  
w y p a d e k ” ,  a  n a s t ę p n i e  z a b r a ł  s i ę  z  p o ś p i e c h e m  
„ t w o r z e n i a ”  d o  n o w e j ;  a k t u a l n e j ,  a  z  b r a k u  c z a s u  
n a r a ż i e  k r ó t k i e j  n o w e l i  p .  t .  „ U z d r o w i e n i e  Z m a r 
t w y c h w s t a ł e j ” , d a j ą c  n a s t ę p u j ą c e  m o t t o :

. . . N i e  w r ó c ą  n a m  j u ż  k r w a w e  m a j e ,  
p l u g a w y c h  s a n a t o r ó w  b a j e ,  
s m u t n y c h  b u d ż e t ó w  n a s t a ł  k r e s ,  
b o  t w ó r c ó w  „ ł a d u “  p o r w a ł  b i e s . . .  Gies.

Racja — FizyKa
Ł a z i k  s p o t y k a  s i ę  r a z  z  ł a z i k i e m  —
C o  t w a r z  s p u c h n i ę t ą  m i a ł ,  j a k  p o d u c h a . . .
I  m ó w i :  —  Serwus1 k t o ś  w i d a ć  t o b i e  
Z a g a d a ł  d z i s i a j  g ł o ś n o  d o  u c h a ” ?
A  t ł m t e n  o d p a r ł :  —  „ T o  o d  p i z e c i ą g ó w l  
I  z t ą d  m i  g ę b a  s p u c h ł a  d o  c z a r t a !
B o  w i d z i s z ,  s p a ł e m  w  S a s k i m  O g r o d z i e  
I  j e s z c z e  b r a m a  b y ł a  o t w a r t a ! "
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N o ,  b ę d z i e m y  m i e l i  t a ń s z ą  e l e k t r y c z n o ś ć I  
W y k a z a n o ,  ź e  z a g r a n i c a  - p ł a c i  o  5 0 %  t a n i e j — n i ż  
m y .  W i ę c  o r g a n i z a t o r z y  p r o t e s t u :  —

Interpelować będą elektrownię: . _
Przestańcie- obdzierać nas... tak.,, niewymowniel

C o ś  t a m  n i e ł a d n i e  w  Ż y r a r d o w i e :  p r z e s t a n o  
f a b r y k o w a ć !

Dlaczego odbieracie chleb robocze) buzi?
Otwórzcie nam Żyrardćw, panowie francuzil

M i a s t o  c h c e  n a  k r a ń c a c h  m i a s t a  b u d o w a ć ,  
a l e  w ł a ś c i c i e l e  g r u n t ó w  u t r u d n i a j ą  c e n a m i ;  

Panowie spekulanci cną zasadę mają, —
Bez pardonu drzeć iyka, dopóki się dają!

A l e  c o  b ę d z i e ,  j a k  s i ę  n i e  d a d ? ą ?

A r c h i t e k t  I d z i k o w s k i ,  p r z e d  l a t y ,  o z d o b i ł  
Z a m e k  a t t y k i e m ;  t e r a z  m a j ą  z a m i a r  t e n  a t f y k  
u s u n ą ć ,  - w i ę c  „ T s e - T s e "  p o w i a d a :

Panowie poprawiaczel Bo narobię krzyku!
Szpetnie będzie wyglądał Zamek bez attyku!

( B o  g o  o b n i ż j  I )  _ _ _ _ _ _ _ _  ,

W  B y d g o s z c z y  d o w ó d c a  1 5  d y w i z j i  p i e c h o t y  
g e n e r a ł  T h o m m e e  z a b r o n i ł  g a r n i z o n o w i  k u p o w a 1 
n i a  t o w a r ó w  z a g r a n i c z n y c h :

Bodaj nasze Pcmorze! przoduje nam stale!
Za twój rozkaz poczciwy, brawo generale!

D w u d z i e s t o p i ę c i o l e c i e  k l u b u  s p o r t o w e g o  . G r a 
ż y n a * .

Chociaż w słcńcu wolności kąpiecie źrenice, —
Lecz wróg czyha... Więc baczność! Dzielne sokolice

A r a b o w i e  d ą ż ą  d o  n i e d o p u s z c z e n i a  Ż y d ó w  d o  
o d p r a w i a n i a  m o d ł ó w  p o d  ś c i a n ą  p ł a c z u :

Arabowii! Ody dla was to fest zwykły mur,—
Dla żydów jest świętością... A więc, precz ten spór!

F r a n c u z i  m a r t w i ą  s i ę ,  ż e  N i e m c y  p r o p a g u j ą  
w o j n ę  o d w e t o w ą :

'Daudefowi rozpaczy łza płynie po brodzie.
Widać, nie tylko Polak jest mądry — po szkodzie!

S ż e f  w s c h o d n i e j  c z r e z w y c z a j k i ,  f l g a b e k ó w ,  
p o d a ł  s i ę  d o  d y m i s j i ,  p o n i e w a ż  g o  o b u r z y ł y  j e j  
„ m e t o d ; *  d z i a ł a n i a .

E, panie Agabekow, mordowałeś nieraz,
Więc cbyba sam na siebie oburzasz się teraz?

Z a w r a c a n i e  g ł o w y ! _ _ _ _ _ _ _ _

S t a j n i a  p .  B e r g s o n a  n i e  p a m i ę t a  t a k i e g o  p o 
w o d z e n i a ,  j a k i e  o d n i o s ł a  n a  o s t a t n i c h  w y ś c i g a c h .  
R ó ż n i e  o  t e m  l u d z i e  g a d a j ą ,  w i ę c  m o ż e b y  T o w a 
r z y s t w o  w y j a ś n i ł o :

Czy to zwykła figa z makiem —
Czy naprawdę z P-a-s-t-e-r-nak-i-e m ?

B o  t o  c i e k a w e .  _ _ _ _ _ _ _

P a n  W a s i l e w ,  m i n i s t e r  B u ł g a r s k i ,  p r o s i  n a s z  
r z ą d ,  a b y  m ó g ł  p r z y s ł a ć  n a  s p r z e d a ż  2 m i l j o n y  
k g .  w i n o g r o n !

Owszem, lubimy bardzo frukt ciepłego nieba, —
Lecz wzamiin, kupcie u nas tego, co wam trzeba!

B o  w i d z i c i e ,  t e n  b i l a n s i k — t o  j u c h a l

C e g i e l n i e  n a r z e k a j ą ,  ż e  n i k t  n i e  k u p u j e  

d r e n ó w :
A my zapytujemy: co to? co to? co to?
Czyżby w Polsce wyschło, samo, wszelkie błoto?

Z  o w  ą  d

K o m u n i s t ó w  c i ą g l e  s k a z u j ą :  t e g o  n a  3  l a t a ,  
t a m t e g o  n a  12 ,  o w e g o  n a  6 , i n n e g o  n a  2 l a t a
i  t a k  d a l e j :

Że ich sądy skazują, nie można się dziwić.
Lecz my to tałałajstwo przecie muslm żywić!

Z  c z e g o ?  Z  p c d a t k ó w !  C z y  n i e  l e p i e j  g d z ; e  
w y s y ł a ć ?  W  p r e z e n c i e ?

W y s t a w a  K o m u n i k a c j i  i  T u r y s t y k i  w  P o z n a  
n i u  ś w i e t n i e  s i ę  z a p o w i a d a .  P a n  R a t a j s k i  m a  
z ł o t ą  r ę k ę .  T y l k o :

Mam dla Pańskiej roboty wielkie uwielbienie,
Ale na co to wstrętne krzyżackie—skrócenie?

K o n h T u r .  —  F e l l l

W  B r z e z a n a c h  r o z c h o r o w a ł o  s i ę  k i l k u s e t  
ż o ł n i e r z y  p o  s p o ż y c i u  z e p s u t e g o  m i ę s a .  . W d r o 
ż o n o  d o c h o d z e n i a " .

Po co .wdrażać", wszak tutaj szkoda czasu kęsa, — 
Ody wam przecie wiadomo, kto dostarcza mięsa?

r a z ,
M a r t w i l i  s i ę  r o l n i c y  . k l ę s k ą  u r o d z a j u * ,  a  t e -  

g d y  n i e u r o d z a j ,  m a r t w i ą  s i ę  z n o w u .
Wobec tego wszystkiego, pytanie się rodzi:
Co wam, moi panowie, nareszcie dogodzi? Fm.

Odpowiedzi RedaKcji .

Omega w Ostrowiu — W dzisiejszych cza
sach znaleść nakładcę, szczególniej na poezje polityczne, — 
to marzenie ściętej głowy.

J .  A r g u s iń s K i  — W a r s z a w a :  — Za nades
łany list i pamięć dziękujemy, jednak nadesłanego utworu 
nie możemy drukować tak ze względu na jego formę, jak 
i treść niecenzuralną.

L. S-Ki, PoznaA: — Chętnie skorzystalibyśmy 
z współpracy; warunki jej będziemy mogli pc dać po 
powrocie naszego redaktora z kuracji. Tymczasem prosi 
my o parę próbek twórczości Pańskiej, nadających się do druku.

A . C . w PiotrKowie — Życzenie Pańskie zo
stanie uwzględnione natychmiast po' powrocie naszego redak
tora, co nastąpi z końcem b. miesiąca.

Fr. Gryzoń: — Numery żądane wysyłamy z o- 
becnym numerem. Reklamujemy nieotrzymanie, przez W. Pa
na wysłanych Jemu pieniędzy.
H. LisowsKi — BialystoK — Cyklu wferszy p. t. 
.Robotnik* drukować nie możemy, — choć dobre, lecz nić 
odpowiadają charakterowi naszego pisma. Dla nas pożądane 
są utwory krótkie o treści satyrycznej lub humorystycznej.
— Zmianę adresu przeprowadziliśmy.

Józef P. (nie z Belwederu). I obecnie nadesłane 
wiersze nie nadają sie do druku. Za bardzo .marszałkowskie* 
pod względem jędrności i doboru ślów.

BEZPŁATNIE! CZYTELNIKOM 
„ŻÓŁTEJ MUCHY"

Jeżeli ci brak ienergji, równowagfi, 
jeżeli cierpisz moralnie i nie znasz 
wyjścia—napisz imię, nazwisko, rok 
i miesiąc urodzenia, kawaler, żona
ty, wdowiec, ilość osób najbliższej 
rodziny—napisz również szczerze 
1 otwarcie, co jest główną przyczy
ną twoich. cierpień, a otrzymasz 
bezpłatnie od uczonego psycho- 
grafologa Szyllera-Szkolnika, auto
ra prac naukowych, redaktora pisma „Świt", analizę cha- 
rakteru,- określenie zalet, wad, zdolności i przeznaczenia* 
szereg rad i wskazówek, jak żyć, czynić i postępować, aby 
zwycięsko przeciwstawić się losowi, poznasz kim Jesteś, 
kim być możesz! Adresuj: WARSZAWA, PSYCHO-GRA- 
FOLOG SZYLLER-SZKOLNIK, REDAKCJA „ŚW1T“ NO
WOWIEJSKA 32—6. — Ogłoszenie niniejsze i 75 gr. — 
znaczkami pocztowymi na przesyłkę, załączyć do listu.—- 

Przyjęcia osobiste płatne godz, 11—3 I 4—7 wlecz.
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W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  ( w r a z  z  p r z e s y ł k ą ) :  k w a r t a l n i e  z ł .  2 , 5 0 ,  —  p ó ł r o c i n i e  z ł .  4 . 5 0 ,  —  r o c z n i e  8 , 0 0 ,  —  
Z a g r a n i c ą  1 0 0 %  d r o ż e j .  K o n t o  w  P .  K .  O .  N r .  1 7 4 4 0  P r z e s y ł k a  p o c z t o w a  c p ł a c o n a  r y c z a ł t e m .

C e n y  o g ł o s z e ń :  C a ł a  k o l u m n a  ( 2  s z p a l t o w a ) — 3 0 0 z ł  1 / a  k l  —  1 5 0  z ł .  l/t -75 z ł .  ' / s  —  ^ 0  z ł .  M a r g i n e s — 5 0  z ł .

_ _ _ _ _ _ A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  Z ł o t o  40, tel  102-16._ _ _ _ _ _
Redaktor odpow iedzialny: L u d w i k  P o k l e w s k i - K o z i e ł ł .  W ydawca Tow. W y d .  „ S W f l S T * .

Zakłady Graficzne Józef Popiel I S-ka, Chłodna 27 tel. 77-45. Warszawa,

■■ • -  S*Przed zmierzchem gwiazdy pana Ror^ana

C h o ć  m o j a  g w i a z d a ,  j e s z c z e  s i ę  ż a r z y
I  c h o ć  d o b r o b y t  b i j e  z  m e j  t w a r z y , —  
J e d n a k  k a r j e r a  p s u ć  s i ę  z a c z y n a
I  z m i e r z c h u  s ł a w y  b l i s k a  g o d z i n a .  .

B o  n a s z e  B e b e  j u ż  s i ę  r o z p a d a ,
N a  m n i e  k s i ą d z  P a n a ś  c i ą g l e  n a p a d a ,  
D o b r z e ,  i e  c h o c i a ż  i  d l a  „ p r z y s z ł o ś c i *  
C o ś  s i ę  c i u ł a ł o  z  m y c h  „ o s z c  z ę d n o ś c i *
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